SŁONECZNE 
ELEKTROWNIE 


Słońce to „naturalny piec Ziemi” bez którego życie na 
naszej planecie byloby niemożliwe. 


Naukowcy coraz dokladniej poznają ten wielki zbiornik 
energii. Stwierdzono, że w jego jądrze temperotura rozgrza- 
nych gazów dochodzi do 20 milionów stopni! Natomiast 
temperatura wydzielana przez Słońce w przestrzeń między- 
planetamą sięga ok. 100 tysięcy stopni. llością tego ciepla 
można by ogrzać domy i urządzenia calej Ziemi. Toteż spe- 
cjaliści zastanawiają się, w jaki sposób wykorzystać te prze- 
ogromne zapasy energii. Powstolo już wiele różnych projek- 


HARCERSKA . 
GAZETA RZŻA 
NASTOLATKÓW 


CENA 1,50 ZŁ 


w kosmosie. Specjalne urządzenie zawieszone w prz 
kosmicznej, pochłomiołyby — w myśl lego projektu sm 
i cieplo Słońca, a następnie przekarywołyby je no Zemwę 

Opracowany teoretycznie projekt budowy | sksplocto< 
takiej właśnie elektrowni, który przedstowiomy Wam dr 
siaj, składa się : triech części, oznaczonych na planszy 
kolejno literami A — montażu elektrowni słonecznej, B — 
elektrowni już działającej i € — odbiomików energu Hone- 


cznej na Ziemi. 


tów. Jednym z nich jest projekt tzw. elektrowni słonecznych 


Harcerski 


LAWSZE — Już za dwa dni . 
Klub Wiedzy wa 


w „Świecie Młodych” ( 


Górniczej 


ZABRZE (HSI). W Szcze- 
pie HSPS im. M. Kopernika 
przy ZSG kop. Zabrze utwo- 
rzono nowy harcerski klub 
specjalnościowy — Wiedzy 
Górniczej, do którego nale- 
żeć mogą wszyscy uczniowie 
szkoły, którzy pragną pogłę- 
biać i doskonalić wiedzę w 
swoim przyszłym zawodzie. 


W szczepie działa także 
Harcerski Klub Krwiodaw- 
ców. W ostatniej akcji tego 
Klubu uczestniczyło 64 peł- 
noletnich uczniów, którzy 
honorowo oddali 16 litrów 
bezcennego leku. (mt) 


MECH BĘDZIE 
SŁOŃCE 


Pod hosłem „Zawsze niech będzie 
słońce” odbyło się w dnioch 30 rocz- 
nicy zwycięstwa nad hitlerowskim fa- 
szyzmem, w mieście Gera (NRD) 
spotkanie pionierów radzieckich, cze- 
skich i niemieckich. Uczestniczyło w 
nim 2 tys. osób — tysiąc przedstawi- 
cieli gospodarzy, 500 członków Pio- 
nierskiej Organizocji im. W. |. Le- 
nina, uczniów radzieckiej szkoły 
średniej w Gera i 500 pionierów 1 
zachodniej Czechosłowacji. Przyje- 
chali na to spotkanie 1 zespołami 
artystycznymi, 1 wystowami o procy 
swych drużyn i zastępów, 1 najlep- 
szymi sportowcami, którzy zmierzyli 
się w przyjacielskim trójmeczu. Spot- 
kanie było wielkim festynem młodo- 
ści i radości. Na Apelu Pamięci przy- 
jęto deklarację: Nigdy więcej wojny! 
Zawsze niech będzie słońce! (bk) 


Zdjęcie: Bohumil Kostal 


pierwszy tom 


10 czerwca rozpoczynamy druk cze- 
goś, czego jeszcze nie było: LETNIEJ 
ENCYKLOPEDII WĘDROWNIKOW. Co 
łość obejmie 11 tomików, łącznie liczyć 
będzie 88 stron i ukoże się w ciągu te- 
gorocznych wakacji. W każdy wtorek 
otrzymywać będziecie jeden tomik. A 
więc, kto chce skompletować sobie całą 
Encyklopedię, musi pilnowoc, aby „Świat 
Młodych” docierał do niego regulamie. 


odpowiedzi na nostępujące pytania: 


Letniej Encyklopedii 


Wędrowników! 


W | tomie LEW-75 znajdziecde m.in. 


Jak zorganizować bazę? 


Co stanowi jej 
nie? 


wyposaie- 


Dłaczego sqsiad to dobra 
rzecz? 


W jaki sposób stworzyć wa 
kacyjną grupę czyli patrol? 
W następnym numerie „ŚM” oglasza- 
my również konkurs dla koresponden- 
tów HSI! Cieko na Was sława i cenne 
nagrody | 


DAHOMEJ 


Podobno nazwa kraju pocho- 
dxi ze starej legendy, która glo- 
si, łe gdy założyciel państwa — 
Aho — pobil lokalnego eye. 
Dana, ten miał mu powiedzie 
„niedługo będziesz panował na 
moim brzuchu”. Wkrótce Dan 
mial być zobity i pogrzebany do- 
kładnie w tym miejscu, na którym 
potem  zwycięrca  pobudował 
wspaniały palac. Czy jednak pa- 
nowal dlugo cry krótko w Dan 
ho me (na brzuchu Dana) o tym 
legenda milczy. Porostala nax- 
wa tylko Danhome, dziś Daho- 
mej. 

Ten leżący nad zas Gwinei 
ską kraj, jak wiele innych państw 
afrykańskich, zostal _ podbity 

rzer białych kolonizatorów. 

statni król wolnego państwa 
Dohomej zmarł w 1900 roku, da- 
leko od swej ojczyzny, deporto- 
wany przer Francuzów. Aż do 
1958 r. Dahomej był kolonią 
francuską, wchodzącą w skład 
Francuskiej Afryki Zachodniej, 
następnie otrzymał prawa repu- 
bliki z ograniczoną suwerennoś- 
cią. Jedenaście lat później stal 
się niepodleglq republiką. 


Podstawą utrzymania miesz- 
kańców jest rolnictwo, w którym 
dominuje uprawa tradycyjna i 


tym samym słabo wydajna. Obok 
tego istnieją nowoczesne plan- 
tacje, które 


produkują palmę 
oleistą i bawelnę, (główne zresz- 
tą produkty eksportowe kraju). 
Są one jednak w rękach fran- 
cuskich, Podobnie sytuacja wy- 
gląda w przemyśle, nastawionym 
niemal łącznie na przetwa- 
ranie produkcji roślinnej. Sq to 
wytwórnie oleju palmowego i o- 
czyszczalnie bawelny. W rękach 
obcych towarzystw, glównie fran- 
cuskich, niemieckich i brytyjskich 
znajduje się również przemysł 
tekstylny. Brak surowców powo- 
duje, że nie rozwija się tu prze- 
mysł wydobywczy. Dopiero ostat- 
nio odkryto ropę naftową, której 
wydobycie może zmienić gospo- 
darkę kraju. Pomocy w tym 
względzie ma udzielić Nigeria. 
Ta bogata sąsiadka obiecała 
równieł zainwestować w prie- 
mysl przetwórczy i budowlany. 


Dahomej jest republiką, w któ- 
rej aktualnie władzę sprawuje 
prezydent Kerekou. Kiedy trzy la- 
ta temu obejmowa! władzę, o- 
głosił program budowy socjaliz- 
mu, zapowiedział też rozwój go- 
spodarczy i kulturalny kraju. Re- 
alizacja programu odbiegała do- 
syć zasadniczo od obietnic. No- 
wy prezydent ograniczył swobody 
demokratyczne, a strajkującym 
wówczas studentom oświadczył 
krótko: „albo się zabierzecie do 
nauki, albo pójdziecie uprawiać 
rolę". Jak więc dalej będzie się 
rozwijał ten kraj, stojący u pro- 
gu swej wielkiej szansy, trudno 
odpowiedzieć. (bz) 


Obszar: 112622 km kw. 
Ludność: 2 700 000 
Stolica: Porto-Novo 
Jednostka monetarna: 
CFA = 100 centymów. 


1 frank 


Kilka lat temu TWO- 
RZEŃ to była wioska. 
Nieduża, akiatną o 
sześć kilometrów od Dq- 
browy Górniczej, Przy 


błocie 
na miejsce. Przyjechałem |. 
zaraz chciołem wracać. fo 
mi sią wydawało, łe ci 1 
gazety mnie 
Mialem budować 


1 ledwie  doczlopal nym, 


ków dobiegal 
zabajerowoli. 
hutę, a 


jednolitym = ni to 
brązowym, ni brunatnym ko: 
lorre Że wsrystkich 


kreślenia, nieznany mi dotąd 
hałas, a co gora, nie wi 


1975 -CZŁOWIEK-RRAJ:-SWIAT: 1975 -CZŁOWIEK 


dzieć, łe jego wartość obli- 
era ślą |ul nia w milionach, 


godzinie” budowy huty były 


wano — bowiem na piarwsty 


riut oka walcowni wcole nie 


klerun ole w miliardach zlotych! przypominały. Byly to sreb 
uudny do o Dlatego plarwsrym zadaniem rrystego koloru ogromne ku 
do spelnienia w  „plerwirej le I walce, polączone gęstą 


slacią przewodów, o których 


wsi rósł las, zmarniały, tymczasem, jak tylko się 1a- dać bylo zupełnie lud. | drogi, po których żele | az | Lotński 0 gry je 

bo w Za lębiu ziemia rejestrowolem w kodroch | naraz rra błotnego pagórko ery wolniej, ole rawsta ; BBidonió: oletari a łący 

+ ; 9 ; rozpakowałem rzecry w hole: wyloniła sią postać w wacia przodu moglyby  poruwać p qtorówką rok 

jest niedobra i drzewa lu robotniczym, majster wetk= ku | koloszach wysokich 1a «lą wialkie <lqtarówki marki 1 haklam =.28 mial pojącia 

rosną kiepsko. nął mi lopatę w jedną rę: kolana. To był włałnie Zby: „Sśkoda” | „Steyr, wielo Toka o wlaśnie była „e 
W ciągu ostatnich  kilku- kę, siekierę w drugą | po: szok Karbowiak. Poprosiłam piętrowe plebani real Pamiec, >udowy huty 

nastu miesięcy Tworzeń opi- wiedział: „Ganiaj, synku, do o wskazanie ml Cekej 2! dej szy mtotowniać = „ 

sany został w gazetach do- brygady, las trzeba  wykar- rekcji, który akurat został od- zostaly 

kladnie. Ale NE nie wios- GoRóC, " To była robota dany do ułytku, a on zapy Tworiniu było prawie jak w „GODZINĘ TRZECIĄ” 

ko, włościwie trudno powie- okropnie ciężko. Czasem tak tal, czy nie mam papierosa mieśde. Ronda i Sdodą WYZNACZA 

dzieć co. Chyba najprościej: sobie myślałem, łe szkoda | tak zaczęliśmy gadać, idąc ce od nich w citarach kie 


miejsce, no którym buduje 


się huta „Katowice”. dy I nikomu nie uda się 

Ekonomiści, architekci, bu- zlikwidować. Ale z drugiej czalo, 
dowlańcy, wreszcie  hutnicy strony głupio jakoś byloby 

zaplanowali tę budowę na się wycołać. Ludzi sympaty* śmy po kostki. 


ZEGAR HUTY 


dwanaście lat. Można więc 
wyobrazić sobie zegar, któ- 
rego wskazówka przesuwa 
się raz na rok. Bo lata, a 
nie godziny wyznaczają tu 
tempo pracy. 


sil i chęci, bo tego lasu nig- 


cznych poznałem, a i to, co 
w gazecie pisali o zarobkach 
to była święta prawda. | tak 
zostałem. Jak wreszcie upo- 
raliśmy się z tym sakramenc- 
kim lasem, zaraz zabraliśmy 
się za 


84 WAVA 


na skróty | bezpieczną dro 
gą — |ak mówił — co ozna- 
łe zamiast wpadać w 
mokrą maż po pas, wpoadali- 


skromnych drótak 
tylko obiektów, do 
Karbowiak 


WZYWA, 


3 auatUA) HA WR WE Ew = 


kladnie każdy 
malnych 


ziemię. Przekopać w ubrudzonych 


wcale na to nie zwracał u- 
wagi. ja zaś pamiętam do- 


był w kaloszach, a ja w nor- 
„miejskich” 
tach. Potem okazało się, że 


N 
Ś 
IB 
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krok. Bo on 


BOIBYS po raz drugi... 


blotem spod- hotelowym 


wiaka. 


pokoju 


runkoch ulice, wylotowa 0 
sa | kilka rupelnie wąskich, 
Nie bylo 
których 
miałyby one prowadzić 


GODZINA DRUGA 


Kiedy odwiedzilem Tworzeń 


„„.nojpierw wylądowałem w 
Karbo- 


MONTAŻ STALOWNI 


wysoko 
pasami berpiaczaństwo g 
cia w drelichowych kombina 
1onoch | kaskach na glowa 
lączą dążkie solowa alamer 
ty, Choć to dopiero 
budowli, można sobie 
du wyobrarić, jak tako 
ma w przyszłości bądra wy 
glądać. Powoli odkrrwona 1 
stoją wszystkie lojemnica huty 
Do niedowna nieznona kopu 
laste obiekty, driś kośdy kto 
przebywa no terenia bud 
potrafi Monta 
Krakowa i 1e Śląska 1 
godziny nie schodzą t „ku 
wielkiego pieca. Zdoją so 
sprowę, łe od ich sprown 
| dokladności w pm 
produkcjo, któro już 
go ruszy. To 
godzina” na 
Każdy pracownik 
lu", świadomy n 
minów, wie, iż 
skończy wę 15 » | 
roku, kiedy w hucie go 
strumieniem 
w histori 
surówka 


nad ziemią spiąte 


sróaląty 


narwać 


będzie 


zegorze buty 


spłynie 
Tworznic stalowa 


pierw; 


Naocznymi świadkami tego 
zdarzenia będą Korbowiok 
Lutyński. Zostoną w bucie no 
stałe, niedługo zomieszkaja w 
leżącym o kilkonoście kilome 
trów na północ nowo budo 
wanym osiedlu, pożenią sę 
sprowodzą z podrodomszczoń- 
skiej wsi rodziców. Są dumn 
ie budują najnowocześniejszo 
hutę dlo kraju, a tokże trosze 
czkę dlo siebie. Widzę jednoś 
ie Karbowiako coś 


GODZINA PIERWSZA 


Zbyszek Karbowiak ma 22 
lata. Na budowie znalazł 
się równo dwa lata temu. 
W jaki sposób? 


— Zwyczajnie, z ogłoszenia. 
Czytałem  akurot _ „Trybunę 
Robotniczą”, pamiętam, w 
poniedziałek, bo wtedy w 
gazecie jest dużo o sporcie, 
kiedy zobaczyłem duży na- 
pis: „Szukamy rąk do pracy” 
czy coś w tym stylu. Dopiero 
co skończyłem szkołę i roz- 
glądałem się za robotą. 
Patrzę, a tu w gazecie piszą, 
że zarobić można cztery, a 
nawet więcej tysięcy... Czło- 
wieku, powiedziałem sobie, 
nigdzie takiej pensji nie do- 
staniesz. To jest szansa! 

Pojechałem do tego Tworz- 


nia w kwietniu. Deszcz padał, 
autobus co chwila grzązł w 


trzeba było prawie metr po 
metrze. Nie mialem pojęcia, 
po co to wszystko. Okazało 
się, że pod fundamenty. Ha- 
le i piece musza stać na 
twardym gruncie. Także sa- 
mo dyrekcja i stołówka, że- 
by się nam dach podczas 
obiadu na głowy nie  za- 
walił. | faktycznie, pierwsze 
domy, jakie na tym pustym 
polu zostały zbudowane, to 
była stołówka i wieżowiec 
dyrekcji. 


Do Tworznia przyjechałem 
półtora roku po Karbowiaku. 


Był on zresztą pierwszym 
człowiekiem, jakiego pozna- 
łem na placu wielkiej bu- 
dowy. Był listopad, zadymka 
śnieżna i zrudziałe _ błocko 
naokoło. Czułem się, jakbym 
stąpał po księżycu, bo niebo 
i ziemia były w jakimś dziw- 


niach chodzą na terenie bu- 
dowy huty „Katowice” wszys- 
cy, nie wyłączając naczelnego 
dyrektora. Bo w prawdzie 
w pięknym, pokrytym niebie- 
ską elewacją wysokościowcu 
sq nawet dywany, ale wys- 
tarczy przekroczyć drzwi, 
wyjść na podjazd dla samo- 
chodów, żeby wpaść w bło- 
to, pod którym nie widać 
twardego podłoża. 


Opowiadał 'mi wówczas 
jeden z inżynierów, że do 
tak trudnych warunków pra- 
cy, do kopania rowów pod 
fundamenty i do  księżyco- 
wego krajobrazu, można się 
przyzwyczaić. Ale  umiejęt- 
ność przyzwyczajenia dana 
jest tylko ludziom, nigdy zaś 
maszynom. Tymczasem na 
budowę ściągnięto najlepszy 
budowlany sprzęt, jaki tylko 
w Polsce był. Dość powie- 


Wiedziałem bowiem, 
że o następnym etapie — 
stawiania fundamentów pod 
piece i wolcownie — najle- 
piej i najdokładniej dowiem 
się właśnie od niego. | wte- 
dy poznałem Marka Lutyńs- 
kiego, kierowcę ó6-tonowego 
samochodu, dowożącego bu- 
dowlańcom beton. Postano- 
wiliśmy się po hucie przeje- 
chać, i bardzo się dziwiłem 
bo to było już miejsce zu- 
pelnie niepodobne do tego 
sprzed 10 miesięcy. Błoto i 
brunatny kolor ziemi zostały 
co prawda te same, ole ulic 
mijaliśmy jakby więcej, a o 
uporządkowaniu ruchu koło- 
wego świadczyły chociażby 
znaki drogowe ustawione 
przy każdym skrzyżowaniu, 
zupelnie jak w normalnym 
mieście. Pojawiły się też 
pierwsze budowle, całkiem 
hutnicze, jak mnie przekony 


„gryzie” 
Rozgląda się dookoła. mruczy 
pod nosem niezrozumiałe sło 
wa. Co się stało? 


— Zostonowiom się głośno 
— odpowioda — gdzie tu był 
ten pieroński las, przez który 
o mało co nie zrezygnowałem 
z roboty w hucie. Już pore dni 
łażę po całym placu budowy 
i szukom jokiegoś śladu l 
nicl W ciągu tych dwóch lot 
zmieniło się wszystko: była 
wieś, a jest huto. był los — 
a stoi wielki piec. | najgorsze 
że nie mogę sobie prrypom 
nieć, gdzie ten las naprawde 
był 


JANUSZ ATLAS 


P.S. 
Droga wskazówki „iegora” 
huty „Katowice”  dobiegnie 


kresu w listopadzie 1984 roku 


Przed kilku laty w pewnym ma- 
lum miasteczku amerykańskim, prze- 
prowadzono bardzo interesujący eks 
peryment. Grupa psychologów pr 
badała przy pomocy testów, uczniów 
kilku kłas jeszcze przed rozpoczęciem 
nauki. Poinformowano nauczycieli, że 
na podstawie otrzymanych wyników 
można będzie przewidzieć, którzy 
uczniowie rokują największe nadzie- 
je szybkiego rozwoju intelektualnego, 
a którzy będą mieli klopoty z przy- 
swajaniem wiedzy. Po zakończeniu 
badań testowych podano pedagogom 
nazwiska dzieci, które powinny w ro- 


Wiemy, że 
niec nie wiemy? 


ku szkolnym osiągnąć największe po- 
stępy. I tak się rzeczywiście stało. 
Grupa dzieci wytypowana przez eks- 
perymentatorów, zdecydowanie wy- 
przedziła pozostałych uczniów. Po 
zakończeniu roku szkolnego, do szko- 
ły znów zjechała ekipa psychologów. 
Kiedy nauczyciele dziękowali im za 
prawidłowe przewidywania, ci wy- 
jaśnili, że eksperyment polegał na 
czymś innym. Otóż nazwiska dzieci 
rzekomo wybitnie uzdolnionych, zo- 
stały po prostu wylosowane!  Psy- 
chologom chodziło o udowodnienie, 
że dobry stosunek nauczyciela do 
ucznia warunkuje jego postępy. 


Jest to jednak tylko część prawdy 
o nierówności szans dzieci w szkole. 
Środowisko rodzinne, społeczne, od- 
grywa także ważną rolę w tej dzie- 
dzinie. Dużo zależy od poziomu wy- 
kształcenia rodziców, od tego czy w 
rodzinie następuje rozbudzenie inte- 
lektualne dziecka, czy też nie. Tym 
większe więc spoczywają obowiązki 
na szkole, której zadaniem jest wy- 
dobycie na jaw ukrytych możliwości 
intelektualnych uczniów, dążenie do 
przezwyciężenia skutków nierówne- 
go startu swych wychowanków, 


Ostatnio we Francji wiele dysku- 
tuje się o konieczności reformy oś- 
wiaty. Obszerną dokumentację na ten 
temat zebrała specjalna komisja no- 
sząca nazwę „Francuska grupa nowe- 
go wychowania*. Dużo w tym fran- 
cuskim „Raporcie o stanie oświaty* 
poświęcono uwagi omawianym wyżej 
sprawom. W opracowaniu francus- 
kich uczonych czytamy: „Osiągnięcia 
naukowe naszej epoki nie pozwalają 


nam twierdzić z pewnością, że talen- 
ty nie istnieją. Ale jest rzeczą pew- 
ną, że nasza wiedza nie pozwala nam 
również stwierdzić, że jest odwrot- 
nie.* Można by skomentować ten 
cytat: „wiemy, że nic nie wiemy 
Jest to jednak i tak duży postęp, W 
końcu XIX wieku angielski psycho- 
log Watson twierdził, że gdyby dać 
mu dwanaścioro dzieci obojętnie ja- 
kich, aby były tylko zdrowe, to gwa- 
rantuje, że uczyni z nich specjalis- 
tów, jakich będzie chciał: lekarza, 
prawnika, artystę a nawet — zło- 
dzieja, Od czasów Watsona dużo się 
w psychologii zmieniło i obecnie nikt 
już się tak kategorycznie nie u YDO- 
wiada, 


Dzięki odkryciu francuskich  psy- 
chologów Binota i Simona, polegająq- 
cym na opracowaniu metrycznej 
skali inteligencji, zaczęto ją nie tyl- 
ko mierzyć, ale także określać, 4u- 
torzy skali przyjęli, że dziecko w 
wieku lat 6 powinno odróżniać ra- 


nek od popołudnia, zliczyć 13 mo 


net, skopiować romb. 10-latek powi- 
nien uszeregować 5 klocków według 
ciężaru, odtworzyć w pamięci figury 
geometryczne, umieć użyć trzech 
słów w dwóch zdaniach. W oparciu 
o wykonanie szeregu operacji moż- 
na na tej podstawie ustalić iloraz in 
teligencji, czyli stosunku wieku rze- 
czywistego do wieku umysłowego 
Ale psychologowie doszli także do 
wniosku, że z testami trzeba obcho- 


dzić się bardzo ostrożnie Twierdzą 
oni, testy doskonale sprawdzają 
wiedzę badanego, ale nie jego możli- 
wości intelektualne 


To mi przypomina i ja kiedyś 


bylem „testowany*. W wyniku tego 


badania przekonywano mnie, że po- 


winienem koniecznie zostać mecha- 


nikiem. Cóż stało się inaczej. Może 


zresztą ze szkodą dla czytelników? 


JERZY KOWALKOWSKI 


| Oooo, 


EDWIE ostatni drwo- 

nek obwieścił koniec 

roku szkolnego, a już 

bołska i płace xaroiły 

się piłkarskimi drużyna- 

mi powstałymi na czas 

letniej przygody. Rozgorzala sporto- 

wa rywalizacja o udział w jubileu- 

szowym, bo już V Wakacyjnym Tur- 

nieju Piłki Nożnej o Puchar „Świata 
Młodych”. 

Wiadomo już, ie final Pucharu 

rozegrany zostanie w Rytlu k/Choj- 

nic. Z tej okazji odwiedziliśmy go- 

spodorzy czekających nas w sierp- 

niu turniejowych emocji, znaną 1 

ubiegłorocznych rozgrywek wicemi- 

striowską drużynę — „Tęczę” Rytel. 


Nazwa stara, 
a drużyna?.. 


Trener ten som, dziś już 17-letni 
Marek Wiśniowski. Postarzał się — 
jak sam mówi — ale nadał każdą 
wolną chwilę poświęca swoim chło- 
pakom, z którymi jak rówieśnik bie- 
ga, baraszkuje i kopie piłkę. Ale 
niechby któryś nie wykonał trener- 
skiego polecenia — kara murowa- 
na! I to najgorsza — odsunięcie od 
gry w drużynie. A to i nieprzyjem- 
nie, i wstyd! 

Stanęliśmy na skraju, ni to boi- 
ska, ni to placu. Wokół kilka do- 
mów, pagórki i Xarłowaty lasek. 
Rortaczający się przed nami teren 
bardziej jest podobny do stratowa- 
nego przez tabun koni piaszczyste- 
go ugoru niż do boiska... Taką opi- 
nię nieopatrznie wyrazilem głośno. 
Nieopatrznie, bo natychmiost zgro- 
mił mnie stojący obok 5-letni ber- 
beć, który oświadczył kategorycznie, 
ie „to je boisko nasej Tency, a nie 
piascysty ugór!”” 

Za chwilę miałem się przekonać, 
ie w rzeczywistości ma rację, tylko 
nie dodal, że jest to boisko rezer- 
wowe, bowiem miejscowy stadion, 
dzięki zabiegom gospodarzy gminy, 
przechodzi niemal gruntowne zabie- 
gi kosmetyczne przed krajowym fi- 
nałem jubileuszowego Turnieju. 

„Adam, awiększ tempo! Z taką 
szybkością możesz kartofle kopać, 
a nie piłkę!” — dobiegł nas głos 
Marka, o przepraszam — trenera i 
za chwilę sznur kilkunastu chlop- 
ców iwbiegł na boisko. Prawdziwa 
tęcza! Cała gama kolorów, od bia- 
lego po czarny! w paski, kółka i w 
kratki, a i wiek, i wzrost zawodni- 
ków „tęczowe” — od 9 do 15 lat 
i od 100 do niemał 170 cm wuo- 
stu. Ci najmłodsi i „najkrótsi” dziel- 
nie wyciągali nogi, by nadążyć ra 
tymi „najdłuższymi” dryblasami. 

W tej różnobarwnej grupie bie- 
gających i skaczących chlopców 
wypatrywałem znanych mi z ubieg- 
łorocznego finału  „reprezentacyj- 
nych” piłkarzy „Tęczy”. Dostrzegłem 
tyłko czterech. Wyróżniałi się nie 
tylko sprawnością, ale i powagą, 


jak na znawców piłkarskiego rie- 
miosła ł kandydatów do MZKS 
nChojniczanka” przystało. Sami sta- 
rają się naśladować w dryblingach, 
podaniach, rwodach i strzałach na 
bramkę tych najlepszych ze srebr- 
nej jedenastki Mistrzostw Świata. 
Ot, choćby Bogdan Buszczak — rox- 
grywający „Tęczy” i jeden z naj- 
lepszych snajperów ubiegłorocznego 
finału, 1a waór piłkarza wziął Ka- 
rimierzia Deynę. „Bo Deyna jest 
rawsie opanowany, doskonały tech- 
nik, najlepszy rozgrywający i...” 
Tak, tak — jesrcie wiele naj... Bog- 
dart i jego koledzy 1 drużyny w 
skrytości liczą na przyjazd sławne- 

piłkarza do Rytla, w sierpniu na 

ał Turnieju. Może rzeczywiście 
przyjedzie... 


Bracia w bramce, 
obronie i ataku... 


— Jok się nazywasz? 

— Andrzej Śledź. 

- A pł 

— Też Śledź, tylko Morek. 

Są tu jeszdze Adam i Ryszard 
Śledziowie. Ten ostatni ma dopiero 
9 lat i najczęściej występuje w ro- 
li... obserwatora. Ale nie tylko, cra- 
sem uśmiechając się ironicznie wo- 
ła: „Patałachy! Podaj na lewo do 
Adama, jest nie obstawiony! Strzelaj 
w lewy róg!” A w czasie dyskusji 
o grze przeciwników też ma wiele 
do powiedzenia. Taki „nieetatowy”, 
samozwańczy „bank informacji”. 

Co tu dużo mówić, Rysiek chce 
już grać, pokazać, co potrafi. Mó- 
wią, że jest za młody, że ma jesz- 
cze „watę” w nogach. A taki Ta- 
dek Szrumiński? Jest już w repre- 
ientacji rozgrywającym, a zaczynał 
piłkę kopać mając 7 latl A pora 
tym to Andrzej — bramkarz, Adam 
— napastnik, Marek — obrońca... 
Tak, Rysiek mógłby grać jako skrzy- 
dłowy, bo ta funkcja jest jeszcze 
przez braci nie obsadzona... 

W tym momencie lunqł majowy 
desrczyk, ale mimo to na boisku 
rozpoczął się mecz. Zawodnicy po- 
pisywali się „piekielnymi” strzałami 
na bramkę, ale Andrzej bronił swo- 
jej świątyni jak lew, rzucał się to 
w jeden, to w drugi róg, wybiegal 
na przedpole, zbierał piłkę niemal 
1 nóg grożnych napastników, ni- 
czym Jan Tomaszewski na Wem- 
bley... Ale jego biała koszula po- 
woli nabierała brunatnego koloru. 
Oj, będzie awantura w domu! Mo- 
ma zrałamie ręce nad swoim umo- 
rusarym po uszy synem-pilkariem. 
A jeśli cała czwórka pojawi się w 
domu w takim stanie?... 

No cóż, walka o Puchar i miano 
najlepszej wakacyjnej drużyny pil- 
karskiej w kraju wymaga poświęce- 
nia piłkarzy i... wyrorumiałości ro- 
dziców. 

RYSZARD RATAJCZYK 
Zdjęcia: Rysrard Szaniawski 


wyn. 


==] BYŁ PEWIEN SPÓR... 


rudno dziś powiedrieć, kledy zaczął mą kon- 
fNkt. Najstorsi ludrie — jak to ię potocmie 
mówi — nle pomiętają. W kołdym razie było 
ło tak: 
Gospodarstwo Jana Snopko przylegało na 
pewnym odónku do sqsiadującego 1 nim pola 
Stefana Zaradkiewicro. Tutaj właśnie tkwilo fródło 1la, bo- 
wiem na owym polu nlekledy.. posały się krowy. Krowy 
Snopka, ocrywiście. Niozdyscypinowane były to rwierząta 
— beztrosko przochodzały się tam i 1 powrotem, noruszając 
wąską ściełynkę wyrnaczającą właściwą granicą dwóch 
gospodarstw. Nie uchodziło to uwadze rodziny Zaradkiawi- 
czów. Skraj ich posiadłości porostały główki bujnej kapusty, 
której zasoby uszczuplała taka każdorazowa „wizyta”, Dość 
w końcu powiedzieć, że w rodzinie Stefana Zarodkiewicza 
zrodziło się głębokie przeświadczenie, ił krowy nachodzą 
ich gospodarstwo mie tyle z włościwej zwierzętom niernajo- 
mości prawa, co są złośliwie napuszczane przez swego właś- 
ciciela. 

Od tej mniej więcej pory konflikt wszedl w stadium oku- 
styczne, polegające na głośnych na calą wieś kłótniach oraz 
ciągłych odwetach. | tak w następnym roku, gdy Snopkowia 
krowy pasać poczęli gdzie indziej, a byle pastwisko obsa- 
dzili ziemniakami, z podwórka Zarodkiewiczów dziarsko wy- 
biegła gromada świń, bezceromonialnie rozpoczynając wcze- 
sne wykopki. 

Na tym skończył się etap sporów i kłótni, a między są- 
siadami zaczęło się głuche, złowrogie milczenie. Przecho- 
dzący drogę mieszkańcy wsi dostrzec mogli Jana Snopka 
stojącego na skraju swojego kartofhska, dzierżącego w dło- 
niach sękaty kij. A do władz płynęły skargi obydwu stron 
Sytuacja stawała się coraz bardziej napięta 


Sam pomysł wyszedł chyba od Morka. Chyba tak — na 
dobre, to nikt nie jest pewien. Jurek, zastępowy, w tajemni- 
cy przed dorosłymi udostępnił kolegom klepisko rodzinnej 
stodoły. Od tej pory zbiórki zastępu odbywały się codzien- 
nie. Były one nieco dłuższe. Chłopcy znosili długie żerdzie, 
a ze stodoły dochodziły stale trzaski siekiery i chrapliwe so- 
panie piły. Rodzice Jurka nie dziwili się temu zbytnio, bo- 
wiem od najmłodszych lat syn ich długie godziny spędzał 
przy skompletowanym przez siebie warsztacie stolarskim, a 
pomoc jego w pracach gospodarskich budziła ufność 4 prze- 
konanie, że nic złego stać się nie może. 

Po paru dniach tajemniczych spotkań nadeszła godzina 
„zero”. Jak zwykle spotkali się w stodole. Ale tym razem 
nie zodźwięczała ani piła, ani nie zastukał młotek. Punktuol- 
nie o 22.00 wrota stodoły uchyliły się i na podwórko wyszła 
pierwsza para chłopców, po chwili następni. Szli pochyleni, 
jeden za drugim, w dłoniach trzymali coś, co przypominać 
mogło sanitarne nosze. Wspomagany wiatrem deszcz utrud- 
niał dziwny marsz. Szli polami, potykając się o niewidoczne 
w ciemności głębokie bruzdy. Po pewnym czosie idący w 
pierwszej parze Jurek syknął: „stój”! Nie opodal, na tle 
pokrytego chmurami nieba, zarysował się kontur zabudo- 
wań. 


— Poczekajcie chwilą. Zaror wrócę... — rzucił juł w blegu 
| srybko miknąl. Po chwili z ciemności dobiegi ohlevaów 
glos rastąpowago 

— Plerwsra para noprzód! Wsrystko jest OK! Tylko we- 
dług planu! — ostrzegol. Cala operacja nie trwała twiech 
kwadrantów. lak cicho prrysrli, tak odasii. Destcz prize. 
stol siąpić, a nad wioską pojawil slą jasny, pelny kwiąłyc 

* 


Narajutrr przed sklepem O5% na jęrykach wsrystkich 
był jeden temat 

= Widriala panił Zaradklewic: płot postawil 

— Nie Zorodkiewiei, a $nopek. Odrietby lom Zaradkie 
wierowi chciało sią tyla roboty włotyć w wycinanie terdn I 
zabijanie gwołdriami 


Ry% M. Trodorcryk 


Do dyskusji włączali się i mężczyźni, ale nie sposób było 
ustohć wykonawcę płotu. Ciekawości zebranych nia 1a 
spokoiń nawet najbardziej zainteresowani — Zarodkiewicz 
i Snopek, którzy wkrótce, każdy z osobno, nodjechali luro- 
mi przed sklep. Spojrzeli na siebie miepewnie, ole już bez 
dawnej zawziętości i wrogości. Nic nie wyjaśniając odjecholi 
każdy w swoją stronę. 

Jedynie dwóch chłopców pijących oranżadę przy sklepo- 
wej ladzie spojrzało na siebie znacząco, a jeden oderwoł 
się cicho do drugiego: 

— Ty, Marek, o co oni teraz będą się klócić? 

Obydwaj parsknęli śmiechem. 

WTLODZIMIERZ SŁOWIŃSKI 


Opisywane wydarzenie jest prawdziwe. Zmieniliśmy nazwi- 
ska jego bohaterów, gdyż sam spór został już załeęnany.- 


inni. Wiem, że to nieprzepisowo, ole 
staram się uważoć, czy nic nie jedzie 
Bosia S$. Nie ryzykwję tu przejścia 


niów przechodi wydeptoną w town 
ku ścieżką i dalej na skos jezdni 
Staszek B. Przechodzę, bo tak robią 


samo, ole jeżeli jest większo grupa 
ludzi, to czuję się bezpieczniejsza 
jakby „rozgrzeszona” z nieprawidlo 
NT. przejścia jezdni. 

aldek. Jo tędy nie chodzę. Wiem, 
że to nieprawidłowo. Kiedyś mikcjant 
zatrzymoł mnie i spisał moje done 
Miałem nieprzyjemne rozmowy, i po- 
czątkowo byłem zły no tego milicjanto, 
ale teroz wiem, że on miał słuszność 
Mówię o tym nieraz kolegom. Młods 
słuchoją mnie, ale rówieśnicy mówią, 
że jestem „frojer”. Ja uważam, ie to 
oni są „frajerzy” 

* 

Wiele organizacji społecznych i in* 
stytucji współdziała ze sobą, oby wy- 
padków było mniej. Szkoli się kierow 
ców, dzieci i rodzłców. 

Ale zaznajamianie kierowców i prze 
chodniów z zasadami bezpieczeństwa 
na drogach to jeszcze nie wszystko 
Jest jeszcze druga strona medalu, a 
mianowicie, podjęcie takich przedsię 


«.19 MAJA 1975 R. 

© godzina 14.40 — Ciechanowie, 
na ulicy Sienkiewicza samochód oso- 
bowy marki Syrena potrącił dziesięcio- 
letnią Ewę O., która w wyniku dozna- 
nych obrażeń zmarła. Przyczyną wy- 
padku było nagłe wbiegnięcie dziew- 
czynki na jezdnię. 

© godzina 15.50 — w Dqbrowie Nie- 
modlińskiej samochód osobowy marki 
Fiat najechał na dwunostoletnią Alek- 
sandrę O., która przechodziła przez 
jezdnię. Dziewczynka doznała ciężkich 
obrażeń ciała i zmarła w drodze do 
szpitala. Przyczyną wypadku była nie- 
ostrożność kierowcy, który został za- 
trzymany i osadzony w areszcie. 

© o godzinie 19.15 w Humniskach... 


DLACZEGO? 


Każdego dnia na naszych drogach 
giną dzieci. Dlaczego? W Komendzie 
Głównej Milicji Obywatelskiej stwier- 
dzono, że stan bezpieczeństwa na dro- 
goch nieznacznie się ostatnio popra- 
wił, chociaż sytuacja daleka jest jesz- 
cze od idealnej. Zwłaszcza w takim 
okresie, jak teraz, kiedy to dopisuje 
pogoda, a u rolników akurat spiętrze- 
nie prac na polu, szczególnie wiele 


dzieci wiejskich ulega wypadkom. Brak 
jest odpowiednich miejsc zabaw, ogro- 
dzonych i z daleka od szosy, ciągle 
jeszcze za mało jest ot choćby takich 
„zielonych przedszkoli* latem organi- 
zowanych na wsi również i przez har- 
cerzy. 

W mieścje natomiast są wydzielone 
pasy ruchu dla samochodów (jezdnie) 
i dla pieszych (chadniki). A jednak i 
tu zbyt często dochodzi do nagłego 
wtargnięcia dziecka na jezdnię — 
głównej przyczyny wypadków, w któ- 
rych poszkodowanymi są właśnie dzie- 
ci. Kiedy bosko jest nieogrodzone i 
położone zbyt blisko szosy często zda- 
rza się tak, że chłopak czy dziewczyna 
w ferworze gry nagle wybiegają z pił 
ką na jezdnię. Albo czepianie się in- 
nych pojazdów czy wyścigi rowerowe. 
Jadą wszyscy spokojnie, jeden za dru- 
gim, aż tu nagle któremuś przyjdzie do 
głowy ścigać się. Nagle, bez dania 
sygnału wyprzedza kolegę. Czy z tylu 
nie nadjeżdża właśnie samochód? Czę- 
sto brakuje nawyku czy wyobrażni, że- 
by o tym pamiętać. 


FRAJERZY 


Przed wilanowską szkołą grupa ucz- 


wzięć, które zapewnią dzieciom i mło 
dzieży bezpieczne tereny zrobaw. Za 
równo w jednym jok i w drugim wy- 


padku niemały może być udział har- 
cerzy. 
EWA PLUTA i WACLAW BISKO 


nigdy nie byłam na koloniach więc 
nie wiem, co ze sobą zabrać, — 
Bogusia 


Listów podobnej treści dostalam 
ostatnio sporo, postaram się więc 
odpowiedzieć na nie _ zblorowo. 
Pierwsza zasada obowiązująca przy 
pakowaniu wakacyjnej walizki 
brzmi: ANI JEDNEGO ZBĘDNEGO  £lo 
DEKAGRAMA! Do to jest tak — 
przy pakowaniu chciałoby się wziąć 
1 to, I tamto, I nową bluzkę, I no 
wą spódnicę, | jeszcze jeden zupeł- 
nie lecliusieńki sweterek, I nic nie 
ważące dodatkowe pantofelki... po” 
tem ręce mdleją od wypchanej po 
czub wallzy, a co najśmieszniejsze 
— połowa ciuchów wraca do domu 
zupełnie nieużywana. Dlatego za” (owe. 
lecam umiar. 

Druga zasada polega na udziele” 
nilu sobie pozytywnej odpowiedzi 
na pytanie: 


2 bluzki z długim 
na z nich 


wzorzystej hawelny 


NE? A więc: czy mam coś na u- 
pał? czy mam coś na chłodne dni? 
czy mam coś na deszcz? czy mam 
w czym spać? czy mam się czym 
myć | wycierać? czy mam coć 
„wyjściowego? czy mam czym | 
na czym pisać listy do stęsknionej 
rodziny? czy mam chociażby mil- 
niaturowe przybory do szycla | 
krem do opalania? 

Na rysunku przedstawiłam fo, co 
w moim przekonaniu stamowi pod- 
stawę wakacyjnego ekwipunku. 
Kurtka ortalionowa | gruby sweter 
— gdy kurtka jest cieńsza, to swe- 
ter powinien być grubszy, może być 
również na odwrót, ale nie zaszko- 
dzi jeśli obie rzeczy będą ciepłe; 2 
pary długich spodni — koniecznie 2 


gumowe klapki. 


Wyjeżdżam na kolonie, Jeszcze pary, Jedne mogą zmoknąć więc 
(rzeba mieć coś na zmianęj szorly! 
awem — jed 
anelowaj 3 b 


sle wakacji wyhallować 
kwlaiki lub Inny wzór; spódnica » 


długa lub do kolan; chusteczka na 
x lego samego, co spódnica 
materiału; 2 kostlumy plażoworką* 
pielowe — radzę się zdecydować na 
kostlumy o lIdentycznym (I 
wtedy opalenizna będzie równa, nie 
ma nie brzydszego na plaży niż 
blale paski po Innym fasonie ko- 
stlumu; 2 pary podkolanówek; 
pary skarpel — jedne koniecznie 
welniane, drugie mogą być 
Jeśli chodzi o obuwie, 
Ja bym wzięła jedne buty moc- 
niejsze, lakie bardziej 
makalne 1 2 pary 
CZY MAM WSZYST- — AA i pa repr dobra- 
7 e ne kolorem do spódnicy. 
OO POZIE NE wyjeżdżacie w okolice bardziej mo” 
kre — niezbędne będą kalosze, w 
górach — pionierki, nad morzem — 
Kalosze 
zresztą konieczne jeśli kolonia bę* 


drie pod namiotami, wiedy nie ma 
eo brać ze sobą kapel, kióre 2 ko” 
lel są niezbędne Jeśli będriecie spać 
w budynku, W każdym wypadku, 

od riki, irreba wriąć 


1e sobą plastykowy pla przeciw 
dearrrowy lub prierynę, nie od rre” 


wa zyjemność, Porostaje jevrcze 
dtame, niesbyl gruba fianelowa 
— jeśll nocować będziecie pod na” 
miotami to niezły byłby dres, wie” 
dy pidłama może być cieńsra np. 
z kory, a na nią zaklada się dres; 
1 rmiany bielizny — Jedną się no” 
«l, jedna schnie po praniu, a rze” 
cela jest gotowa do zmiany; 2 ręcz” 
niki — jeśli będziecie wypoczywać 
nad wodą, la Jeszcze trzeci, plaża 


wy. 

w wszystkie ciuchy Pow aT być w 
ko! eh niezbyt jasnych, unikalabym 
białych bluzek A grzeją — kia 
ma cz urządza e en irry £- 
dziny?! Mimo że ak dodaje faso- 
nu, to wyjeżźdłająć na kolonie zapa- 
kowalabym się w wallakę — nie w» 
dzie jest dostateczna ilość szaf, A rze 
czy trzymane w plecaku bardziej się 
gniotą. Wyjełdłając w góry trzeba za- 
brać chlebak — przyda się na wy 
cleczki, nad wodą niezbędny będzie 
koszyczek lub choelażby piastykowa 
torba, w którą Idąc na plażę zapakuje 
się ręcznik | kostlum na amlanę. 
Życzę udanych wakacji. 

RIUSZKA 


arnie Uroczysko — tak się 

nozywa jedna z ulic w od- 

ległej od centrum Krako- 
wa dzielnicy — tonie w zieleni c 
po dachy domów. W domu przy 
takiej ulicy mieszka Włodzimierz 
Puchalski — ortysta fotografik, 
reolizotor wielu filmów i autor 
książek — albumów. 

Jednak o tej porze roku zastać 
go tutaj trudno... Przewożnie bo- 
wiem siedzi przyczajony gdzieś 
w szołasie podobnym do kępy 
trzcin lub w skleconej na drze- 
wie budzie-kryjówce z  obiekty- 
wami aparatów „wycelowanymi” 
w ptasie gniazda. Nad Narwią, 
Biebrzą, na Mazurach albo w 
innym zakątku kraju, możliwie 
nojodleglejszym od _ ludzkiego 
gworu. Fotogrofuje i filmuje pło- 
chliwe czarne bociany oraz inne 
ptaki — dziwaki. Teleobiektywem 
„zagląda” do gniazd dzikich ka- 
czek i gęsi, przypotruje się życiu 
kormoranów, czapli, mew. Utrwa- 


la na filmowej i fotograficznej 
błonie życie i portrety mieszkań- 
ców pól i lasów już od 50 lot! 


Jest to prawdziwe zaczorowanie 
noturą, toteż jedną ze swoich 
książek pt.Rok w Puszczy”, Wło- 
dzimierz Puchalski zadedykował: 
„naszym Puszczom w holdzie 
wszystkie dni szczęścia i radości”. 
Fotogrofuje różne zwierzęta, od- 
wiedza nowet ZOO, najbardziej 
interesuje go jednak życie pta- 
ków! Żartuje, że zanim się uro- 
dził, już był ornitologiem. Może 
to i prawda, bo nawet do okna 
krakowskiego mieszkania przyla- 
tują sikorki, dzięcioły, synogarli- 
ce. A nad Narwiq, niedoleko Ty- 
kocina, wokól jego letniego „pa- 
lacu*, (czyli zwykłej wiejskiej 
chałupy, w której mieści się ro- 
bocza „baza” filmowa artysty), 
kręcą się dzikie kaczki i inna 
zwierzyna. Był tam kiedyś i żuraw 
pilnujący porządku na podwórku, 
mądre kruki oroz całe mnóstwo 
innych przedstawicieli skrzydla- 
tego broctwa wychowanego przez 
mistrza obiektywu. Po prostu pan 
Puchalski nie miał serca, by nie 
zaopiekowoć się jakimś  znale- 
zionym, okoleczonym albo osie- 
roconym pisklęciem... Wielki zna- 
wca przyrody wie, że matka na- 


Żaba-samiec w okresie godowym z rero- 
nansowymi „,balonami'', które wydają ory- 
ginalny głos, słyszalny w promieniu kilku 
kilometrów. 


SARNIEGO UROCZYSKA 


wi nas fakt, iż są one przecięt- 
niedostępne... Po 
prostu nigdzie ich nie można o- 
bejrzeć! Chociaż zdobyły  kilka- 
naście nagród (głównie zagra- 
nicznych) — leżą widocznie w ar- 
chiwum Wytwórni Filmów Oświa- 
towych... Ostatnia z nagród, to 
Złoty Światowid — | nagroda na 
Ill Ogólnopolskim Festiwalu Fil- 
mów Dydaktycznych w 1974 r. 
Wyróżnienie zaszczytne, ale gdzie 
można obejrzeć dzieło? Filmów 
znakomitego polskiego  przyrod- 
nika nie ma ani w programie 
oświatowym Telewizji, nie widzia- 
łam ich także w kinach... 

Na szczęście, w bibliotekach 
i wypożyczalniach (lecz nie w 
księgarniach, bo nakłady wyczer- 
pane) możno wziąć do reki książ- 
Włodzimierza 
i z nich uczyć się przyjaźni dla 
zwierząt, poznawać i szanować 
ich zwyczaje. Swoją „Wyspę kor- 
moranów” Włodzimierz Puchalski 
„Młodym  miłośni- 


Wlodzimierz Puchalski — twórca ponad 50 filmów przyrodniczych, autor około 
30 wlasnych książek-albumów. 


przed nim otworem. Aby się nie 
ślizgał po parkiecie „trasę” za- 
jąca wyłożono dywanem, Był pe- 
dantycznie porządny, niewiarygo- 
dna zręczność zająca budziła 
podziw. Potrafił np.  wskakiwać 
na biblioteczną półkę, zastawio- 
ną różnymi drobiazgami, i nic 
z niej nigdy nie zrzucił. Kiedyś 
Lopek znalazł się nawet na uro- 
czyście nakrytym do wigilijnej 


tura rządzi się własnymi prawami, 
jest więc zdecydowanym przeciw- 
nikiem oswajania dzikich zwie- 
rząt.. Tok się jednak składało, 
że on sam ocalił i wychował ich 
bordzo wiele. Wielu też ludziom 
musiał tłumaczyć, że np. ropuchy 
nie jadają truskawek, o co są 
posądzane, lecz jest to przysmak 
ślimaków, na które „polują” 
ropuchy, | że wszelkie płazy 
i gady, które u nas mieszkają wieczerzy stole (znęciła go zielo- 
spelniają pożyteczną rolę. Nie- na sałata) i również niczego nie 
wtajemniczeni w zwyczaje tego potrącił. Był za to ogromnie, po 
dziwnego pana z kamerą ze zdu-  zajęczemu, trwożliwy — nie to- 
mieniem przyglądali się różnym  lerował obcych ludzi! W takich 
„stworom”, towarzyszącym mu sytuacjach zaszywał się w naj- 
przez całe tygodnie nad rozle- ciemniejszy kąt i wyłaził z niego 
wiskami rzek czy wśród trzcin dopiero wówczos, kiedy z mie- 
nad mazurskimi jeziorami. szkania ulotnił się nieznajomy 
Kiedyś, wroz z Włodzimierzem zapach. 
Puchalskim i jego rodziną za- O czworonożnych i  skrzydla- 
mieszkał... zając. Z małego, ode- tych aktorach przyrodniczych fil- 
branego kotu szaraczka wyrosło mów i książek Włodzimierza Pu- 
okazałe zwierzę. Na imię miał  chalskiego opowiadać by można 
Lopek i był najwspanialszym kom- bez końca! Mówią też o tym je- 
panem! Całe mieszkanie stało go filmy, tylko że niepokoi i dzi- 


nym widzom 


UO 
<i 


zededykował 
kom przyrody”. 
jego książkom młodych ludzi za 


coraz więcej! 


Kormoran swoim zwyczajem suszy szeroko roilożone skrrydlo. 


DALSZY CIĄG ZE STR 


Pierwszym etapem budowy toe 
elektrowni byloby umieszciemie na 
orbicie okołoziemskiej, przy pomoc] 
wielkich rokietoplanów transporto 
mych (1) wielu potrzebnych 
tów budowlanych, skomplikowanyc 
urządzeń, aporatury bodowciej ip 
(2-5). Montażu tych urządzeń w 
przestrzeni międzypionetornej doło 
nywaliby specjolnie przeszkoleni ko 
smonouci (6). 

Elektrownia  slonecina podobna 
będzie do wielkiego... lustro, chwy 
tającego promienie Slońca poprzez 
tysiące fotokomórek (7). W środku tej 
konstrukcji zainstolowana rostorse 
antena (8), nokierowująca elektrow 
nię pod odpowiednim kqtem do 
Ziemi. Cołość urządzenia mo być 
osadzona na lekkiej konstrukcji me 
talowej (9 i 10). Konstrukcję poje 
dynciej fotokomórki słonecznej po 
kazuje rysunek 11. 


SŁONECZNE 
ELEKTROWNIE 
W KOSMOSIE 


Puchalskiego 


Z takiej właśnie kosmicznej elek 
trowni energia sloneczna priesylana 
będzie przy pomocy mikrofał (13) na 
Ziemię do ogromnych, przypomiaocją 
cych anteny radarowe, bateri od 


Myślę, że dzięki 
biorczych (12), a stąd popływie do 


foscynowanych przyrodą będzie elektrowni (14), przetwarzających e 
nergię Słońca na znaną nam energię 
ANNA GRZYBOWIECKA elektryczną 


Zdjęcia: Włodzimierz Puchalski 


Oczywiście, podane tu działonie 
elektrowni słonecznej w kosmosie 
stanowi jedynie uproszczony srkic 
bardzo skomplikowanego systemu 
energetycinego. Budowa takiego u- 
rządzenia w odległości ok. 36 tysięcy 
kilometrów od Ziemi (bo w takiej od 
leglości rawieszona bylaby elektrow- 
nia 1 totokomórkami) wymagać bę- 
diie ogromnej ilości precyzyjnych u 
rządzeń i wielkich kosztów. 

Słoneczne elektrownie, a wlaściwie 
zbiorniki energii tego wielkiego pie 
ca noszej planety, intrygują umysły 
uczonych 1 uwagi na fokt, ie tok 
otrzymywana w nieograniczonych 
ilościoch energia — mimo ogromnych 
kosztów budowy — byłaby 1 czasem 
tańsza od znanych dotąd sposobów 
uzyskiwania energii elektrycznej 1 
węgla, reaktorów atomowych bądź 
ropy naftowej. 

Sloneczna elektrownia w kosmosia 
jest jesrcze dzisiaj naukową tanta- 
iją. Ale wiele już fantazii nauki 
czlowiek potrafil zrealizować. 


PAWEŁ NOWAK 


Rys. archiwum 


cież | mnie, | moim kolegom ze 
wsi należy się trochę wolnego 


Ktoś musi pierwszy! 


Kosztowna 


„Świecie Mlodych wydrukuj 
choć część mojego listu, a może 


przykro, co tu ukrywać! Prze- 


czasu. Co z lego, że przebywam 


pondować z 


rówieśnikami 


"Tak się pogniewalem z moim 


Maciek, Kraków 


ba sią wyprowadzą! 


korespondencja 


Proszą Cię 


go przeczytają le niemądre o- 


redakcyjnej poczcie? 


na „świeżym powietrzu”  — najbliżazym kolegą (poszło nam soby, którym się  zachciewa 
takie powietrze mam zawsze... dy srrAM ZY, k zupetnie strolć żarty ż poczty, W dodat- 
Ja też chcialabym pojechać na błahą sprawą), teraz zosta Dzięki Wam moja drużyna ku nasz listonosz nie jest mło- 
Jakąś wycieczkę, zobaczyć mo* łem sam jnk palec, Nie wiem znalazła przyjaciół,  Korespon- dy, a codziennie musi wchodzić 
rze w lecie, Bo PAŃ na Wy- jak się x nim przeprosić, bo dujemy z drużyną zuchową £ na drugie piętro, gdyż Hsty nie 
brzeżu, nlo w kwlotniu, z całą przecież samemu nudno, a na Nentoszowic k/Lodzi, Ale przy mają znaczków! 
h klasą. Wtedy było zimno. Mol kolonię pojadą w drugim ter znam slą, że żaluję, iż zamieś iueyna. Wódbirz 
t rodzice mówią, że nic nie mo= minie, Zle mi się pierwsze wn- ciliście mój adros w gazecie! "zgiśi 
fą poradzić, bo moje ręce są kacyjne dni zaczęły, a tak na Codziennie otrzymują po klika 
bardzo potrzebne do pracy w nie czekałem! razie pocie latów, Nie byłoby z tym prob Od redakcji! Przykro nam 
Są już wakacje i moje kole- polu. Ja to przecież rozumiem, szam się czytaniem książek, no lemu, gdyby nie to, łe muszą ogromnie, iż spełniając prośby 
żanki mieszkające w mieście ale wcale mi z tym niełatwo 1 ty „Świecie Młodych", trochę za te listy płacić, ba są mi do czytelników równocześnie nara- 
| nawet, jeśli nigdzie nie wyja- się pogodzić. mnie rozweselasz, Jutro jednak ręczane z oplalą na miejscu tamy leh nie lylko na niemąd- 
/ dą, mają dużo wolnego czasu. Alina, pow. Chełm Lub, pójdę do togo kolegi, ktoś Na około 100 Ilstów M za re żarty, ale | na koszty... Wy- 
| A my? Nie skarżę się, bo wiem, pierwszy mlisi wyciągnąć rękę wiorało glupie Żarty jakąś obrażamy sobie jak czuje się 
że tego wymaga sytuacja: mu- Stanisław Fic, 36-230 Do- Radzę tak zrobić — wszsytkim międzynarodową grą dzieci Itp. Lueyna.. Jakiego więc  jesteś- 
szę pomagać rodzicom w fos- maradz 176, pow. Brzozów, „poobrażanym”, bo po co sobie ałowem były bez sensu i jeśli tle zdania <zy mam prier- 
podarstwie. Ale jednak jest mi woj, Rzeszów, chce kores- psuć lato? będą przychodzić dalej, to chy wać zamieszczanie adresów w 
| 


Opowiadanie wyróżnione 
konkursie literackim. 


kabinie pojazdu ponuje cisza, Od dnia, 

w którym opuściłem moją planetę nie 

towarzyszy mi wtym locie do nikąd ża- 

den dźwięk. Czasem tylko docierają do 

mnie dalekie sygnały rozbitków zogu- 

bionych w gwiaździstej przestrzeni. Spie- 
szę na każde takie wezwanie. Mój pojazd wspania- 
le wyposażony, posiada nowoczesne urządzenia 
nawigacyjne i może spełniać nawet najtrudniejsze 
zadania. Dzięki temu, że tu jestem, wielu astronau- 
tów mogło powrócić do bazy. Żaden z nich jed- 
nak nie wie, komu zawdzięcza ocalenie. Żaden 
mnie nie widział i wie o mnie tylko tyle, że istnie- 
ję. Ja także ich widziałem. Od czasu, kiedy po raz 
ostatni rozmawiałem z żywą istotą, minęło już 
wiele czasu. Moja planeta niejeden raz obiegła 
swą gwiazdę dzienną. Opuściłem ją bez pożegno- 
nia. Kiedy wtedy odlatywałem z bazy, nie wiedzia- 
lem jeszcze, że już tam nie wrócę. To było jeszcze 
wtedy, gdy trwał podbój Gammy. Latałem na 
moim superniszczycielu S-21 na loty bojowe. 
Chciałem być kimś. Marzyłem o sławie, o tym żeby 
być najlepszym ze wszystkich. Byłem świadkiem 
wielu akcji. Widziałem, jak znikały z powierzchni 
całe miosta, lotniska, stacje pomiarowe i instytuty 
naukowe Gammów. Rozpierała mnie wtedy duma. 
To moje dzielo. Wydawało mi się, że tak wiele 
potrafię, Tego pamiętnego dnia odbywałem samo- 
dzielny lot wywiadowczy nad wschodnią półkulą 
planety. Właśnie wchodziłem na kurs powrotny, 
gdy nadszedł ten rozkaz. Delta zameldował, że gro- 
zi nam spotkanie z dużą grupą ostrolotów prze- 
ciwnika. Nie mogłem nawiązać z nimi równorzęd- 
nej walki — byłem sam. Ostatnie słowa rozkazu 
brzmiały: „w wypadku okrążenia natychmiast 
zniszcz pojazd”. Wszystko było jasne. Wiozłem 
plany następnej wyprawy, które nie mogły wpaść 
w ręce Gammów. Zdawałem sobie sprawę, że ten 
lot jest moim ostatnim. Zniszczenie pojazdu ozna- 
czało samobójstwo. Czyż oni nie żądali ode mnie 
za wiele? Ja przecież nie chiałem ginąć! Chciałem 
żyć. Przekroczyli granicę, która zamyka prawo do 
rozporządzania losem drugiego człowieka. Zdecy- 
dowałem się na lądowanie na Gammie. Był to 
pierwszy rozkaz, którego nie wykonałem, ale czu- 
lem, że miałem prawo tak postąpić. 


Gamma przywitała mnie światłami pobliskiego 
miasta, Znalazłem się nagle w świecie tak od- 
miennym od tego, w którym żyłem dotychczas. 
Miosto z zielonkawego szkła, ulice tonqce w świe- 
tle, ttum kolorowych postaci. Gubiłem się w tym 
wszystkim. Nikt nie zwracał na mnie uwagi. Każdy 
był bardzo zajęty swoimi sprawami. Sam nie wiem, 
lok długo wędrowałem wśród wysokich domów 
6 dziwnych kształtach. Ulicami mknęły płaskie, 
łólte pojazdy przypominające z wyglądu latająq- 
ce talerze. Nagle spostrzegłem po przeciwnej 
stronie wysoką budowę — gigantycznego motyla 
z rozłożonymi skrzydłami. Zaciekawił mnie fakt, że 
to olbrzymie cudo architektury... świeciło. Regular- 
nie wysyłało smugi zielonkawego światła, Niqdy 
przedtem czegoś podobnego nie widziałem. Za- 
cząłem się zastanawiać, do czego to może służyć 
gdy nagle ktoś pociągnął mnie za rękę. 

— Uwożaj! 


Odskoczyłem. Obok mnie przemknął szybko żółty 
ślizgacz. Mało brakowało, a stałbym się ofiarą 
wypadku. Spojrzałem na swego wybawcę! Za mną 
stał stalowy robot. Miał kwadratową głowę naje- 
żoną antenami i czerwone światełka w miejscach 
oczu, ale był raczej sympatyczny. Obok niego sta- 
ła dziewczyna niewiele chyba młodsza ode mnie. 


— Zapotrzyłem się na ten dziwny obiekt — tlu- 
maczyłem się. — Co to jest? 

— To stacja rozdzielcza światła. Prawda, że ład- 
nie wygląda? Jesteś tu pierwszy raz? 

— Tak, nigdy tu przedtem nie byłem. Nie mam 
co robić. 

— W takim rozie chodź z nami — zapropono- 
wała moja nowa znajoma. — Sam możesz łatwo 
się zgubić. 

Chętnie zgodziłem się na tę propozycję. Omi- 
kron sprowadził ślizgacz.  Pomknęliśmy jasno 
oświetloną trasq przed siebie. Skręcaliśmy w co- 
raz to inną stronę. Pędzilismy tak szybko, że nie 
mogłem już rozróżnić poszczególnych obiektów, 
które wyrastały na prawo i na lewo, Sariko stala 
koło mnie. Pęd rozwiewał jej jasne włosy, a ona 
śmiała się do tego wiatru, do świateł, do powie- 
Irza. Nie wiem, jak naprawdę mioła na imię, Dla 
mnie zawsze została małą Sariko z zielonego mia- 
sta Gammów. 

— Czy on nie może jechać wolniej? — zapyta- 
lem wskazując na Omikrona. 


„Złotą Ostrogą'' w naszym 


— Może, ale nie chce — roześmiała się dziew- 
czyna. — Zaryzykuj, poproś go. Mnie już wcale nie 
chce słuchać. Bardzo lubi robić inaczej, niż ktoś 
mu każe. 

Omikron widocznie usłyszał naszą rozmowę, bo 
odwrócił się i mruknął: 

— Mogłabyś mnie tak nie obgodywać, Powinnaś 
mi okozywoć więcej szacunku. 

— Ależ ja cię wcale nie obgoduję — tłumaczyła 
się Sariko, 

— Powinnaś mnie bordziej szanować — upierał 
się robot. 


podłoga jak szalona pomknąła w górę. Świst po- 
wietrza oznajmił nam, że nasz „deskolot” opuścił 
ściany tego wysokiego komina, w którym się do 
tychczas znajdował. Mknęliśmy teraz ponad mia 
stem jak na latającym dywanie, W szalonych za 
krętoch wymijaliśmy wyrastające wkoło anteny 
| iglice na dachach domów. Deskolot  skręcal, 
podskakiwał i opodał w dół pokonując coraz to 
nowe przeszkody. Stąd lepiej niż ze ślizgacza mo- 
głem przyjrzeć się miostu, Bylo naprawdę prze 
śliczne, pełne zielonkawego, tajemniczego światla 
„Tęcza jest tutaj pewnie też zielona” — pomyśla 
lem, Krojobroz na dole zmieniał się jak w kolej- 
doskopie. Były domy, które przypominały ksztol- 
tem lecqce ptaki, kwiaty, kule, żagle okrętów 
a także takie, których pierwowzoru nie można by 
było się doszukać w otaczającym świecie. Wzbija- 


ZOSTAŁEM 
ROBINSONEM 


— Słyszałem, że szanuje się ubranie, o przyja- 
ciól to się kocha — wtrąciłem. 

— Widzę, że ty też nie jestes lepszy. Dobraliscie 
się, nie ma co. 

— | obydwoje zaraz na mnie. 

— Czy on zawsze jest taki? — spytałem szeptem 
Sariko. 

— Omikron? Ależ nie! Wcale się na nos nie 
gniewał. To był tylko mały podstęp z jego strony. 
Osiągnął swój cel. Patrz, zamiast zwolnić, pędzi- 
my jeszcze szybciej. 

Rzeczywiście! Omikron dopiął swego. Nie od 
mówił nam, ale też nas nie usłuchał, Zmyślna be- 
stio, nie ma co! Z rozmyślania wyrwał mnie nagły 
zakręt. Wpodaliśmy do wnętrza jakiegoś wysokie- 
go domu. Ślizgacz stanął. Czułem się, jakbym na- 
gle spadł z rozpędzonej karuzeli. Wydawało mi 
się, że ściany ciągle się jeszcze przesuwają. Znaj- 
dowaliśmy się w ogromnym pomieszczeniu, w któ- 
rego ścianach było bardzo dużo zamkniętych 
drzwi. Epsylon, inny robot, który był tu przewodni- 
kiem otworzył jedne z nich. Gdyby nie fakt, że nie 
było tu sufitu, a wysokie ściany nie stanowiły na 
pewno całości z kwadratową podłogą, można by 
sądzić, że znaleźlismy się w windzie.  Omikron 
przycisnął czerwony guziczek w ścianie i nagle 


Rys. M. Teodorczyk 


liśmy się coraz wyżej. Coraz częściej zderzaliśmy 
się z innymi deskolotami. Podrzucało nas wtedy 
jak piłki w górę, ponad nasz pojozd, deskolot wy- 
konywał pod nami wspaniałe salto, a my po po- 
dobnej ewolucji w powietrzu wracaliśmy z po- 
wrotem na jego powierzchnię. To była wspaniala 
jazda! Świat stracił wtedy dla mnie całą swa 
prawdziwość, był bajką. Bajkq, która szybko mija, 
ale jest zbyt piękno, by jej nie zaufać na chwile 
i nie uwierzyć, że jest naprawdę, Wiatr już nie był 
wiatreim, chmury-chmurami —  miasto-miostem. 
Bylismy my, i nowy, dopiero co odkryty świat. Nosz 
świat. Śmiałem się do świateł, tam w dole, do 
miasta. 

Nagły wstrząs wyrzucił nas w powietrze. Wylą- 
dowaliśmy na ogromnym tarasie jakiejś budowli. 
Omikron dał nam znak, żebyśmy szli za nim. We- 
szliśmy do wnętrza. Pomieszczenie, w którym sie 
znaleźliśmy było ogromne i gdyby nie dużo, 
szklana kula, stojąca na środku, i nasza obecność 
można by było go nazwać całkiem pustym. Ściany 
kuli rozstąpiły się bezszelestnie otwierając droa? 
do jej wnętrza. Nie zdążyłem jeszcze znaleźć sobie 
w niej jakiegoś przytulnego miejsca, gdy nagle 
podłoga zaczęła mi uciekać spod nóg. Kula poto- 
czyła się przed siebie, Nie starałem się już nawet 
utrzymać równowagi. Na nic by to się nie zdało. 


Nasz nowy pojazd toczył się 1 ogromną srybko 
ścią wąskim korytariem, kornolkując | odbijajac 
sę od ścian jak pilka. My, chcąc nie chcąc pow- 
tarzaliśmy te ewolucje w jego wnętrzu. Uprowio 
liśmy akrobację jak cyrkowcy. Nie tylko my 1re 
sztą. Z kieszeni wysunał mi się nadajnik | wykony 
wal dziki toniec razem z nam Wopoadaliśmy no 
siebie, odbijaliśimy sę od srklanych ścian, niemal 
fruwałiśmy w powietriu, imiejąc mą przy tym jak 
szaleni. Nawet nierwykle oponowony Omikron 
nam wtórowol. Nagle nasza wielka pilka gwaltow 
nie zatrzymała się. Zostaliśmy 1 ogromna wły wy- 
rzuceni w powietrze. Wylądowolem na crymi, co 
po dokładniejszym przyjrzeniu się, okazało się 
zwyklym fotelem tyle tylko, że bardzo miękkim Ku 
mojej wielkiej radości ten obiekt był nieruchomy 
Noreszcie coś, co nie skocze i nie koriołkuje! Ro 
zejrzalem się. Moi przyjacielie siedzieli obok mnie 

— Jok ci się podoba u mnie w domu? — zagad 
nęła dziewczyna 

— A więc ty tu mieszkosz! — rawololem. — 
Zawsze odbywasz taką ciekawą drogę. żeby się tu 
dostać? 

— Oczywiście! — roześmiała się. — Mogę sę 
zjawiać znad ziemi i spod ziemi — jak tylko re 
chcę! 

— Fajnie tu jest. To wosze miosto i w ogóle 
Ale wiesz, dlaczego tu wszystko jest zielone? No 
wet niebo. Wszystko. Zamyśliła się 

— A więc moje miosto jest zielone. 
działa pół twierdząco, pół pytojąco. 

— Tok, zielone — przytaknąłem 

— | niebo jest też zielone... — powiedziala po 
woli, jakby starała się dokladniej zrozumieć te sło 
wa 

— Tok — odpowiedzialem. — Myślolem, że wiesz 
o tym. Prawie wszystko jest tu zielone. Tęcza chy 
ba też, prawda? 

Spoważniała 

— Ja nie wiem co to jest tęcza — powiedziala 
cicho 

— Nie widzialaś nigdy tęczy? — zdziwiłem się 

— Nie... 

— Jeśli nie widziałaś, to na pewno jeszcze nie- 
roz zobaczysz — zacząłem wesoło. — Gdybym znał 
numer telefonu tęczy, to wywołalbym ją przez na 
dajnik. Może dla ciebie zgodziłaby się tu zjawić 
— zażortowałem. 

Była nadal poważna 

— A więc ono jest ladne, jasne, zielonkowe 
— powtórzyła jak ktoś, kto nauczył się jakichś no 
wych słów i chce je zapamiętać 

— Myślałem, że znasz je lepiej niż ja — powie 
dzialem. 

— Znam je lepiej — zgodziła się — ale ja ao 
jeszcze nigdy nie widziałam. | nie zobaczę... Nie 
wiem, co to znaczy: zielone... Ja nie widzę — do 
dała cicho. 

Milczałem. Byłem wstrząśnięty i zaskoczony tym 
co usłyszałem 

— Pomyliłeś się — powiedziała. Ono nie jest zie” 
lone, jest czarne. Wszystko jest czarne. Miasto, 
Omikron, ty też, murzynku 

Roześmiała się. Nie umiala długo być smutna 

— Nie gniewosz się, że zepsułam ci wesoły no- 
strój? — zapytała 

— Nie wierzę ci. To niemożliwe — powiedzialem 
pomijając jej pytanie. — Pokazałaś mi miasto 
i w ogóle... zabrakło mi słów. Nie umialem wyrozić 
swoich myśli. Sariko była spokojna, bardzo spo- 
kojna. Tak, jakby wcale to wszystko jej nie doty 
czyło 

— Nie bądź taki zdziwiony tym wszystkim. To nie 
jest straszne Przynajmniej dla mnie ciemność 
też potrafi być piękna. Mnie ona nie przeraża 
Przyzwyczaiłam się do niej. Dla ciebie świat to 
światło, kolor, ruch, cień i blask, dla mnie to sze- 
lest, szept, cieplo, wiatr, dźwięk. Ale mój świat jest 
również piękny. Bo nie ma świata mojego i iwo 
jego. On jest nasz. Należy do wszystkich 

Zrozumiałem. Powiedziała mi więcej, niż chcia 
la, Ja wtedy zrozumialem. że muszę się zmienić 
że muszę być inny, potrzebny. Bo razem z innymi 
posiadam świat i mam do niego te same prawa 
co inni, nie większe. Nie mogę niszczyć! Musze 
teraz zacząć pomagać innym. Dopiero kiedy ktoś 
o mnie będzie mógł powiedzieć, że jestem czło- 
wiekiem — bratem drugiego człowieka — będe 
móał tu powrócić. 

Chciałem odnależć swoje miejsce na świecie 

Wstalem. 

— Pójdę już, Sariko. 

Nie odpowiedziała. Bez słowa odprowodziła 
mnie do wyjścia, Podałem jej rękę. 

W chwilę potem opuściłem Gammę. Widzialem, 
jak znika na ekranie jej małe światełko, | tak zo- 
stałem sam. lak Robinson. Tylko, że moja wyspa 
nie ma swojego stałego miejsca wśród qwiazd 
Wybralem sobie niełatwą drogę. Ale chyba tę 
którą powinienem wybrać.. 


— powie 


nWEGA" 


Ursula Sipińska wróciła niedowno 1 Fe- 
stiwolu Piosenki „Majorto-75". Ucrest- 
nieryli w nim wykonawcy 1 dwudziestu 
krajów. Jury pod przewodnictwem Henry 
Manciniego, amerykońskiego kompory- 
tora muzyki rotrywkowej, zokwalifikowo- 
le do finału dwunastu piosenkarzy. 
Pierwszą nogrodę otrrymol Francuz h 
an Gabilou, drugą Joponko Hot — 
Shibata, o trzecią Urszule Sipińsze, 
która podbiła serca hiszpońskiej pu- 


ner | Ernesta Brylla („Wołaniem, wo- 
lam cię”). Pani Urszula przyweri ne- 
grody 1 każdego niemal festiwalu — 
przypomnę te najważniejsze: | nagrode 
na Festiwalu im. Augustina Lory w 
Meksyku, oraz tytuł najlepszej piosen- 
karki festiwalu, nogroda „zo wyróżnio- 
jącą się interpretację" na Światowym 
Festiwalu Piosenki w Tokio, nagroda w 
Meksyku (świetna piosenka Piotra Fig- 
la „Bright days will come”), III miejsce 
na Festiwalu „Pop Song” w Ostendzie. 
de sukcesów na festiwaloch opolskich 
(„Jaka jesteś Marie”, „To był świot w 
rupelnie starym stylu”) i sopockim (,,Po 
ten kwiat czerwony”) zdążyliśmy się już 
przyrwyczaić. 


Była więc okazja 
do podsumowa- 
nia bogatego do- 
robku i. kil- 
ku okolicznościo- 


wych toastów. 
Wznoszone _ jest 
przede  wszyst- 


kim na cześć Su- 
zi, która — obok 
zespołu Mud i 
spółki komnpozy- 
torskiej Nicky 
Chinn — Mike 
Chapman — jest 
autorką tego suk- 


cesu. 


LEKCJA 20 

Tydzień temu zamieściliśmy w „Świecie Mu- 
zyki” utwór obowiązkowy, który dziś chciałbym 
pobieżnie omówić. „Kołysankę” Franciszka 
Schuberta krótką, ale trochę trudno, spróbuj- 
cie najpierw zogroć od początku do końca 
w bardzo wolnym tempie. Podkreśłam słowo 
bardzo, albowiem tę minioturkę muzyczną na- 
leży w ogóle groć wolno! Z wydobyciem naj- 
niższego i najwyższego dźwięku nie powinni- 


ście mieć kłopotu, z oddechem także (co dwa 
takty). A teraz o trudnościach... Zwróćcie uwo- 
gę na łuki, o więc legoto (łączymy dźwieks), 
ósemkę z kropką i szesnostkę (pierwsza nuta 
dłuższa od drugiej) oraz no cztery szesnostki, 
które musicie zogroć na „dwa” (cały utwór 
liczymy na cztery). Tyle no razie, ciąg dołszy 
zo tydzień... Przypominam, że jeszcze dzis mo- 
żecie wysłoć kortę zgłoszermio, jutro będzie już 
za późno! 


Piosenka z koncertu „ Przeboje sezonu'-Opole 75 


pierwszego longplaya Krystyny Prońko 


» 


OPOLE 
POD ZNAKIEM 


Muz: Janusz Koman 
Słowa: Janusz Sztzepkonski 
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RO-$Y PSZCZOŁY MU Pu PRYNOST RZE PIASEK PRZYWARŁ Do STÓP B0-SY LECZ ON MFNĄŁ BARWNE KWIATY | ZIE- 


SZUKAĆ KROPLI 


prezy. Oto zestaw  najcieka- 
wszych koncertów 25.06. — 
„Przeboje sezonu” — soliści i 
zespoły zaprezentują piosenki 
napisane i nagrane w okresie 


= 


między XII a XIII festiwalem. 


Jury oceniać będzie utwory, a 
nie wykonawców. Zaraz po za- 
kończeniu tego koncertu sym- 
patycy poezji pobiegną do Tea- 


tru im. Jana Kochanowskiego, 


H-LA cię EA CIERWIEŃSA OD INNYCH | ŁAD-NIEJ-ŚZA DD SŁOŃCA _ ZA- 


gdzie Magda Umer, podobnie 
jak przed rokiem, zaprezentuje 
swój spektakl poezji śpiewanej. 


26.06. — Pierwszy raz w Opolu 


1 Danuta Rinn — a więc 


11.00-11.25 — Przed  siertem 
ne wyższe wrelnie. „Poteapaze- 


wyższe oczekwe: „Cele gszpo- 
darki sacjelistycznej” sud. I u- 
dziołem doc. Arturz Bidnora i 
Ryszarda Wojny 

15.00-16.09 RADIOFERIE — 
„Dziś na wstsciach" — „Wsto- 
cje na dwóch kólisch" — „Naj- 
większe i najmniejsze” — sody 
cie 2 serialu temstycznego „.Tr 


drień na wodzie” — „Krrysrtof” 
odc. IV. 

ŚRODA 
4.00—9.30 progr. I. — Przed 


startem ne wyższe uczelnie 
„Razem mlodzi  przyjociele” 


I 


| 
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15.20-44.20 RADWOSTRG — 
„Sade SDamecznk”: - „Or 


dac. dr. lamaxza Raboritakeqa. 
11.20-11.25 Przed startem ma 
wyższa uczelnie: „Badowz ©- 
tomu” sudycja : udzigłem dać 
Marta Ks/ nowił=eza 
1101129 Prred startem mo 
Rawa a 


ego 
15.00-14.00  RADSOFSRIE 


Driń na wakacjach” — Liste 

Niezawodnyzh” — „Bać wodą” 

— „Krzysrtoł” od Vil 
SOBOTA 


.00—0.0 progr. II. Przed star 
tem no wyższe uczelnie: „„Awom 
gorda" sużycja Woksemara 
Opalodolstiego 

11.00-11.25 Przed startem na 
wyższe uczelmie: „Mieszanina 
poborowa”" cudycja : udrinłem 
dr. Andrieja Sobleja. 


Połskie Radio i Telewizja rastrzegają sobie możliwość zmian w 


programie 
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wykonawców. Miłośnicy jazzu 
pozostaną w amfiteatrze na 
koncercie przygotowanym przez 
Agencję Koncertową Polskiego 
Stowarzyszenia Jazzowego. w 
roku ubiegłym była to bodaj 
najlepsza impreza festiwalu. 
28.06. — „Mikrofon i ekran* — 
koncert finałowy XIII KFPP z 
udziałem laureatów i wykona- 
wców zaproponowanych przez 
Komisję Artystyczną. 


(OSG E RE AEGEE FF 


GRO-DU SZU-KAĆ (HkO-DNEJ KRO-PLI ROSY 
BO-SYM LECZON MI-NĄŁ 


MID-DV PIA-SEK PRZY-WARE DO-SIÓP BARWNE 


(EBP) TR="TprrF 


ZDEPTAŁ TRAWY „SZEDŁ, GDZIE RÓŻ CZERNONY(M KRZAKI RANIĄ SERCA DLA ZA- 


KWIATY I ZIE-L0- NE 


29.06. — „Piękne miasto jest 
Opole” — swój bogaty dorobek „Moja przyszła rodzina'* to ostatni program szkolny przed wa 
artystyczny zaprezentują zespo- kacjami. Będzie z pewnością bardzo interesujący dla uczniów szkól 
ły ludowe. średnich, srczególnie tych, którzy w tym roku zdali maturę. Omó 
Wykonawcom akompaniuje wione w nim zostanie znaczenie rodziny dla jednostki i spole- 
- ę a żj czeństwa i jej zmienny historycznie ksztalt, Psycholog opowie let 
ARNE oaE SE jaki model rodziny dominuje obecnie, a jaki preterowony jest prrer 
rekc, rzeja Trzaskowskiego mlodzieł 


1 Tomasza Ochalskiego. 


OBE (A VA 2A-BA-WY. SZEDŁ, GDZIE RÓŻ CZERWOMYK KRZAKI RANIĄ SERCA ..... 


REPORTER 


ŚWIATA MŁODYCH 


Zbiory Jolki to namacałny dowód 
jej wytrwałości i pracowitości. Nie 
są to znaczki kupione w kiosku 
„Ruchu”, ani aktorki wycięte z ga- 
zet. Jej zbiory to stroje bohaterów 


filmowych i powieściowych, uszyte na, Prawy obrarek różni si 


* strzagalnymi s1c1ególami. 
— Na jaką miarę szyjesz te suk- raki e 


nie? 

— Wszystko na miarę mojej lal- 
ki. Ale nie szyję tylko sukienek; 
stroje dla mężczyzn też mają stałe 
miejsce w kolekcji. 


Katdy mnajdiie tu coń dla siebie, Serdeemnie 
pordrawiam wsrystkich prryjociól 1 sympatyków 
Abrakadabry x okaxji rozpoczętych wokacji orat 


mu podzielić gaj na pięć równych 
ciąści jednakowego kształtu, My 


FIGOWY GAJ 


na letnich stla- 


— Wszystkie te rzeczy są pięknie 
wykończone. Nie ma ni jednej nie- 
potrzebnej falbany, która zepsułaby 
suknię. Skąd wiesz, że już nic nie 
jest potrzebne? 


tycrę Im wielu ciekawych prryg 
kach. Sam teł udaję się na wędrówką — będą 
zblerol nowe pomysły do Abrakodobry, która to- 
wartysryć Wam będzie równieł latem, jak rwykle — 
w kałdą sobotę. 

chwilę crasu, by przysłać proporycje Wósrych radań 


Story ogrodnik Mustafa posta- 
nowil sprzedać swój słynny figo- 
wy gaj. Miał pięciu nabywców, a- 
by więc nie urarić żadnego z 
nich, poprosil mnie, bym pomógł 


ślalem juł, ża będą musiał od 
mówić prośbie mojego przyjacie 
la, tak trudne było to zadanie 
Gaj miał ksztalt przedstawiony 
na rysunku 


le do mnie pod adresem redakcji z dopiskiem „Pomysl 


Klaniom się wokacyjniel 


BEN AKIBA, gospodart Abrokadabry 


MISTRZYNI 
IGŁY 


— Niczego nie zaczynam szyć bez 
dokładnego projektu. Każda wstą- 
ieczka, każda falbanka ma swoje 


ŁAŃCUCH MAGIKÓW 


Trzej magowie przy- wan 
mocowują do słupa trzej 


E 
| Ej 
tworzyć swe kłódki. W | 


muszą wszyscy 
jednocześnie o- 


TAREGO 
ZACHA 


k z swój latający dywan 
miejsce na rysunku w „Zeszycie pro- ń hem z trzema , F 
poc: RE kłódkani Zamykany jaki sposób można 


— Skąd bierzesz wciąż nowe po- 
mysły? 
— Najczęściej z książek. Np. gdy 
łam „Winnetou”, zrodził się 
pomysł uszycia stroju indiańskiego. 
Wtedy skorzystałom z dokładnego 
opisu stroju młodego wodza Apo- 
*czów. 


zamknąć to urządzenie, 
by każdy z 


on jest tak, jak poda- wa w 
no na rysunku (widok 
z góry). To stwarza du- 
żo kłopotu magom, bo 


chcąc odcumować dy- 


magów 

Taką figurę narysowal kiedyś 
stary szach, odpócz qc po o 
biedzie w swym cie m ogro- 
dzie. Zostanowił się może 
być kwadratów? Zapytał swsgo 
nadwornego matematyka, ale ten 
— widocznie wskutek upału — nie 
umiał dać prawidłowej odpowie 
dzi. A ty potrafisz obliczyć to bez 
błędnie? 


mógł skorzystać z dy- 
wanu otwierając tylko 
swoją kłódkę? 


— A który strój jest twoim pierw- 
szym osiągnięciem? 

— Sukienka Nelly Rawlison, boha- 
terki „W pustyni i w puszczy”. 

— Dlaczego szyjesz właśnie stro- 
je dla lalki? Przecież równie dobrze 
moglabyś szyć bluzki lub spódnicz- 
ki dla siebie. 

— [o prawda. Od wczesnego 
dzieciństwa marzyłam, aby mieć 
piękną, długą suknię. Nie stać 
mnie było na kupno tak dużej ilości 
materiału, więc zadowoliłam się 
szyciem dla lalki. 

— Czy odniosłaś jakiś sukces dzię- 
ki swoim projektom? 

— O tak. Moja żmudna praca się 
opłaciła. Projekty bardzo przydały 
się w naszym teatrze lalek. 

— W jakich okolicznościach tra- 
filaś do tego teatru? 

— Byłam na próbie „Kopciuszka”. 
Powiedziałam im otwarcie, że nie 
podoba mi się suknia Kopciuszka, 
bo jest za czysta ii bogata. Na dru- 
gi dzień przyniosłam do szkoły mój 


j DANIE 


DEMIONMN/ANE ND 74 
P REMIOWANE NK. 


LOGOGRYF 


Do pionowych kolumn diogramu wpisz 
8 wyrazów ośmioliterowych. Litery w ozna- 
czonych rzędach poziomych utworzą  roz- 
wiązanie. Wypisz je na kartce pocztowej i 
prześlij w ciągu 7 dni od daty tego numeru 
pod adresem: „Świat Młodych”, Mokotow- 
ska 24, 00-561 Warszowa, „Zadanie pre- 
miowane nr 36". Prawidłowe rozwiązania 
wezmą udział w losowaniu bonów książko- 


DOKĄD TEN LIST? 


Mój przyjaciel klown Kokardka pełni dziś rolę listonosza. Właśnie 
ekspresowa rakieta wyrzuciła kolejną porcję listów. O tym, do jakiego 


„Zeszyt projektów". Bardzo się po- 
dobał, a ja zostałam z miejsca za- 
angażowona jako krawcowa. 

— Czy mosz jakieś plany na przy- 
szłość w związku ze swym „hobby”? 

— Na przyszłość? Nie wiem. — 
Może według moich teraźniejszych 
strojów będę mogła szyć duże stro- 
je dla kółka teatrainego, które mam 
zamiar założyć w liceum. 

— A co zamierzasz zrobić później 
ze swoim zbiorem? 

— Oczywiście zachować dla sie- 
bie. Na pamiątkę. 

Rozmawiała: MARIA OBST 


miasta trzeba przesłać list trzymany w ręku przez Kokardkę dowiecie 
się, układając jego nazwę z liter znajdujących się na spadających 


kopertach. 


ZADANIA — 


Oto dwa zadania-błyskawice. 
Zastanówcie się jednak nad ni- 
mi dłuższą chwilę, zbyt „błyska- 
wiczna', nie przemyślana odpo- 
wiedź może okazać się fałszywa: 

1) Chłopiec ma tyle sióstr ilu 


s 


| zojrzawszy do spisu powiedziala, że odnaleziona to- 
R róczia włożdcłekec = 
awołała odwracając się w stronę szaf. — 
proszę, rzecz 1 numerem 555! 


Ź l się skądś ie miły głos. | 
DR SRR A 


[b 
ej: szafami 


la się pracownica 


ięciu, nio: ióltą siatkę na zaku- 
olaa kobietę i serce zabiło mi sil- 


tałem na 


ie i przygo- 


esiqtego piętra. Przede mną 


go marzenia! Zdawało mi 
21 pokoju mego dzieciństwa 
biura rzeczy znalezionych... 


zącej obywatelce, a ta za- 


wych. 


BŁYSKAWICE 


braci, a jego siostra ma dwa razy 
mniej sióstr niż braci. Ile jest 
sióstr, a iłu braci? 

2) Z gniazda wyfrunęły trzy jas- 
kółki; kiedy znajdą się one na je- 
dnej płaszczyźnie? 


ku, pewnego rozu dla żartu namalował portret jej hipotety- 
cznego męża. . 

Kipotetyczny mężczyzna tak się spodobał młodziutkiej 
Lubie, że kiedy dorosła, nawet nie chciała patrzeć na innych 
mężczyzn. Wielu, u wśród nich ludzie na odpowiedzial- 
nych stanowiskach, proponowali jej małżeństwo i trwałe 1a- 
bezpieczenie materiałne i nawet skarżyli się na jej nie- 
ustępliwość do wyższych instancji, ale Luba była nadal zim- 
na i nieprzystępna. | oto wreszcie doczekała się tego, kto 
był jej przeznaczony i gotowa jest iść z nim do Pałacu Ślu- 
bów choćby natychmiast. 

Objęliśmy się, ucałowali i umówili, że zamieszkamy nie 
gdzie indziej, lecz właśnie w Radziszewie Pożegnalniku, w 
tym samym domu, gdzie po raz pierwszy ujrzałem „Kochaj 
mnie!'* w 848 egzemplarzach. 

Następnie Luba zaprowadziła mnie do swego domu, gdzie 
tymczasowo zamieszkałem, a sama zaczęła załatwiać zwol- 
nienie z pracy. Na ścianie jej pokoju wisiał mój wykapany 
portret narysowany przez dziadka i oprawiony włosnoręcz- 
nie przez Lubę w elegancką ramkę. 

Po pięciu dniach Luba wsiadła do przyczepy mego mo- 
tocykla i razem ze mną opuściła Nadziejowo Spelnieniowo 


krocząc wspólną drogą w nowe szczęśliwe życie. 


Przed odjazdem z Nadziejowa Spełnieniowa poszedłem 


_ pożegnać się z Anatolem Anotoljewiczem i podziękować mu 


za uboczne działanie ENRO. Już z dala od hotelu spostrze- 


Ę głem dlugą, krętą koleikę ciągnącą się przez całą dzielnicę. 


— Po co ta kolejka? Co tutaj dają? — spytałem pewną 


ZNACZENIE WYRAZÓW: 


1) potrzebny fryzjerowi a ma go także 
kogut, 2) była o Basię, 3) członek prote- 
stanckiej grupy wyznaniowej lub jedno z 
imion Moliera, 4) roślima warzywna, 5) stan 
USA ze stolicą Springfield, 6) wystawowy 
przedmiot, 7) słownik o charakterze encyk- 
lopedycznym, 8) zwolenniczka, miłośniczka, 
może być kwaśnych jabłek. 


ROZWIĄZANIE ZADANIA PREMIOWANEGO NR 0 
1 30 numeru „ŚWIATA MŁODYCH" 
z dnia 24.4.1973 r. 


Prawidłowe rorwiqtanie: Więcaj tudu sprawia 
nic nie robić niż pracować. 

Bony książkowe otrrymują: lołonta Borkowika — 
Morąg; Iwona Ćwikla — Kościerryna; Malgorzata 
Kalwasińska — Gdańsk-Wrzeszci; Albin Olszowy — 
Pyrzyce; Włodzimierz Stetaniak — Warszawa; Mo- 
nika Sygulska — Skierniewice; Piotr Tabazrewski — 
Krmica; — Bogdan Wojtulewicz — Sidra; Anna Za- 
bielska — Zblicha Nowa; Tomasz Zamkowski — 
Gdańsk. 


twarzy. Byli to mężowie przyprowadzeni przez żony na skoki 
w trybie przymusowym. Zaskoczyło mnie, ie wśród kobiet 
nie brakowało osiemnasto- i dwudziestoletnich dziewcząt — 
im ubocrne działanie ENRO na pewno nie bylo potrzebne. 
Najpewniej oddawały się modzie. 

Idqc wzdłuż kolejki doszedlem do podjardu przed hote- 
lem. Tutaj stał patrol milicyjny w celu utrzymywania po- 
rządku. Część ulicy zagrodrona była szlabanami i widniały 
znaki zakazu wjazdu. W krótkich odstępach czosu 1 okna 
uczonego na dziesiątym piętrze wyskakiwała kolejno ochoł- 
niczka, glucho padała na ziemię, po czym w podartej odzie- 
ły i połamanymi obcasami, ale 1 dziarskim i radosnym wy- 
raiem twarzy odchodziła na bok. Niektóre od raru biegły 
zajmować kolejkę od początku. W miejscu licrnych lądowań 
chodnik i jezdnie były tak zniszczone, jakby przejechała 
tamtędy kolumna ciężkich czołgów. 

Z trudem dotarłem do pokoju nr 1155. Pogrotulowalem 
uczonemu sukcesu, ale bylem zorazem zaskoczony jego 
chmurnym i zmęczonym wyglądem. 

— Od nocy, kiedy nasza pokojówka wykonała swój skok 
i opowiedziała o nim znajomym damom, a te 1 kolei swoim 
znajomym, opędzić się nie można od chętnych — bez rado- 
ści w glosie zwierzył się mi Anatol Anatoljewicz. — Wpraw- 
dzie uniwersalność ENRO stwierdzona została teror ponad 
wszelką wątpliwość, ponieważ nie było ani jednego nieszczę- 
śliwego wypadku, ale ja jestem już tak zmęczony całym tym 
zamętem, że znów czuję się sześćdziesięciolatkiem. Nawet 
nie mam kiedy sam skoczyć? 

Opowiedziałem uczonemu o szczęśliwej odmianie mego 
losu. Uścisnął mi po przyjacielsku dłoń i życzył szczęścia w 
życiu osobistym. Następnie pośpiesznie opuściłem pokój, ja- 
ko że czekający na skok zaczęli łomotać do drzwi. 


C.d.n. 
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W rezultacie dyżurna wyraziła chęć wykonania skoku noj- 


bliższ 

- R owal bląd propagując ENRO wyłącznie wśród 
mężczyzn, wesolo, zacierając ręce, powiedzial uczony, gdy 
szliśmy do pokoju, — Od dawna przecież wiadomo, że ko- 
biety są tak samo poważne jak mężczyźni i niejednokrotnie 
nawet ich przewyższają. Co prawda osobiście podejrze- 
'wam, że naszą hotelową damę pociąga nie naukowy sens 
doświadczenia 1 ENRO, lecz jego uboczne działanie od- 
mładzaijące, ale dla doświodczeń nie ma to znaczenia. 

Wstąpiwszy do przyległej lazienki spojrzałem w lustro. 
| nie poznałem siebie! Wyzierała z niego inteligentna twarz 
sympotycznego trzydziestolatka. Wstrząśnięty tą cudowną 
przemianą nie od razu uwierzyłem własnym oczom i zam- 
Lnąwszy je dwukrotnie okręciłem się na pięcie wokół wła- 
snej osi. ze 

Kiedy ponownie przejrzałem się w lustrze, wciąż widziałem 
tę trz) sympatyczną, odmienioną twarz. 

z 


nocy. 


iqlem prysznic, mocno zasnąłem, a kiedy się obudziłem, 


INTERESACH . 
4 


TELEFONY: wojewódskieh | powiato- 
Red, naczelny 21-13-61 J sadgiy 
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było już południe. Zjadlem śniadanie w hotelowej restaura- 
cji i poszedlem na spacer wesołymi ulicami Nodziejowa 
Spełnieniowa. Przecinając bezludny skwer spostrzeglem nie- 
młodą kobietę, która siedziała na lawce płacząc. Podsze- 
dlem do niej. Na mój widok drgnęła i powiedziała: 

— Mam do pana ogromną prośbę! Niech mi pan pomo- 
ie znaleźć złodzieja, który ukradł mi torebkę z portmonetką 
i notesem, gdzie miałam zapisany adres syna! Przyleciałam 
do syna z Zakarpacia, ale nie pamiętam jego adresu, pie- 
niędzy na powrót nie mam, ponieważ leżą w portmonetce, 
która znajduje się w torebce, a tę mi ukradli w tramwaju, 
kiedy jechałam z lotniska do śródmieścia. 

Wyrzuciwszy to wszystko z siebie jednym tchem kobieta 
znów się rozpłakala. 

— Niełatwa sprawa — powiedziałem i zacząłem się z1a- 
stanawiać, jakby tu pomóc. I nagle przypomniałem sobie, 
ie kiedy mój przyjaciel Wasia z Marsa odlatywał z Ziemi, 
dał mi swój łatwy do zapamiętania numer telefonu i obiecał 
spelnić każdą moją prośbę. 

— Proszę poczekać tu na mnie pięć minut — zwrócilem 
się do płaczącej obywatelki. — Mam nadzieję, że uda się 
mi odmienić pani zły los. 

Podbiegłszy do najbliższego automatu wszedlem do budki 
i wykręciłem na tarczy jedenaście jedynek i pięć piątek. 

— A, to ty stary! Wreszcie sobie o mnie przypomniałeś! — 
seziegl się głos Wasi. — Co słychać w ziemskiej melinie? 

— Wszystko klawo, pijanych nie ma. Ostatniej nocy wy- 
konałem naukowy skok, w wyniku czego... 

— Wiem, wiem — przerwał mi Wasia. — Wiedzialem o 
tym już odlatując z Ziemi. No, teraz się nie lam! 

: zaa, mam do ciebie pilną prośbę. Obiecaleś, pamię- 
jasz 

— Pamiętam, torebka, w której znajduje się portmonetka 
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1 pieniędzmi i notes, wcole nie została skrodziona, leci 
zgubiona w tramwajowym tloku. Siedem minut temu oddano 
ją do biura rzeczy znalezionych, która znajduje się pny 
ulicy Drewnianej 9. Po opuszczeniu skweru, na którym sie- 
dzi, płacząc, niemłoda obywatelka, należy skręcić na lewo, 
minąć dwie przecznice, potem sxręcić na prawo i minąć 
cztery domy. Przygotuj się do ważnego wydarzenia. 

— Do jakiego wydarzenia? — zdziwilem się. 

— Kto wie 1a dużo, szybko się storzeje — odporł zogodko- 
wo Wasia z Marso. 

— Wasia, kumplu mój z innej planety, nie wybierasz się 
znów do nas w gościł — spytolem 1 nadzieją. 

— Nie, już nie te lata — odporl 1 zodumą mój przyjaciel. 
— Ale roboczysz mnie na swoim weselu. A na razie spodaj. 
Cześć! 

Aluzję do wesela potraktowałem jako iort, czyli w tym 
sensie, że zobaczę mego przyjaciela, kiedy rak iwiinie. 
Wrócilem na skwer. 

— Poni torebka, w której jest portmonetka, znalazla się. 
Jest w biurze rzeczy znalezionych — zwrócilem się do pla- 
czącej. 

— Ach, nie wierzę, nie wierzę, pan tylko tak mówi, ieby 
mnie pocieszyć! — powiedziała płacząca obywotelka. 

— Tok więc osobiście musialem ją odprowadzić do biura 
rzeczy znalezionych. 

Wkrótce 1 wymienioną wyżej obywatelką weszliśmy do 
bramy domu numer 9 przy ulicy Drewnianej. Biuro rzeczy 
znalezionych zajmowało dość obszerne pomieszczenie. Znoj- 
dowało się tu coś w rodraju lady, *ra którą siedziała Kie- 
rowniczka Zwrotów, a ra niq stały szeregi numerowanych 
szaf. Placiqca opisała kierownicice swą 1gubę, a kierow- 


Ciąg dalszy na str. 7 


